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( D o k o ń c z e n i e . )

Główna pracownia Rubensa znajdowała 
się w obszernej sali. Ściany jej wyłożone 
czysto wybeblowanemi i wypolerowanemi 
dębowerni deskami; na ciemno-cynamono- 
Svym gruncie ścian, rysowały się dogodnie 
dla aftysty kontury i odbijały się cienie, 
czy to ustawionego sztucznego, czy tez na­
turalnego wzoru. W  tejże pracowni poma­
lował Rubens najlepsze swe obrazy, a mię­
dzy innemi obraz: Zdjęcie z krzyża} btóry 
miasto Anlwerpija posiada, i btóry liczy się 
za najsławniejsze i najwyborniejsze dzieło 
znamienitego uraniba. Obraz ten cały ma­
lowany ręką Rubensa: nie pomagali mu jab

którzy zwyhli byli pracować pod jego prze­
wodnictwem. Zona jego za wzór mu służy­
ła , gdy na tym obrazie malował pobutująca 
Magdalenę.

Helena blęczała. Jasne, rzęsisto rozpu­
szczone włosy, spadały^ długim strumie­
niem na pół-obryte, słońcem żywo i jasno 
oświćcone plecy; zielona, jedwabna suknia, 
rozboszną formowała draperyję oboło jej 
powabnćj kibici, i szćrobićmi fałdami słała 
się po posadzce, nie zakrywając wszelaboz 
doskonałego i wytwornego bształtu bosych 
nóg dziewicy. Niespodzianie i szumno otwo­
rzyły się podwoje pracowni. Helena wrza- 
eła i pobiegła sbryć się za firanbi obna. Ru­
bens rozgniewany i  palitrą i pędzlami sho- 
czył śpieszno bu drzwiom, lecz przygoto­
wany wyraz nieuhontentowania na twarzy 
jego, zamienił się w przyjazny uśmiech.

»Nic to Heleno!« zawołał, >-to Van-Dyb, 
to Antoni!...«—  Artyści uścisbali się.

»Jakże długo daieś czebać na siebie przy­
jacielu! No, cóź? złożyli ci należącą daninę 
w pochwałach i złocie za twój obraz: Ukrzy­
żowanego Chrystusa? Cóż, jesteś wesół, za­
dowolony ?«

»Jestem wsmulhu, w rozpaczy. Same wy­
rzuty i nieubonlenlowanie otrzymałem: tur- 
uejscy banonicy mówią, ze mój obraz nic 
nie wart. Gdym go przedstawił, wszyscy się 
odwrócili, i zostawili mnie samego z stró­
żem, od którego tabże musiałem się nasłu­
chać niemało urągania. Potem wiele po­
trzeba było użyć starań, żeby otrzymać 
szczupła zapłatę za tyle usilnej pracy —  a 
teraz... przyszedłem zapytać się ciebie mi­
strzu—  bo już sam powątpiewam o sobie—  
czy będę ja biedy malarzem ?«

yPoczebaj tylko, będą oni się wstydzić 
swojćj niewiadomości kochany Van-Dybu. 
Nie trać odwagi, wierz słowom Rubensa: 
zdanie jego warte przecież tyle ile zdanie 
kanoników turnejsbich. Bądź śmiałym! nie 
rozpaczaj la

»Nie mistrzu«, odpowiedział Van-Dyb ze 
łzami: »po tabiem zawstydzeniu, nie mogę 
zostać dłużćj we Flandryi. Ja muszę porzu­
cić ten kraj, w którym nie rumieniąc się, 
dłużćj bawić nie mogę.a

^Jeżeli koniecznie chcesz jechać , to jedź 
kochany przyjacielu! Jedź do Włoch! Nau­
ka wielkich wzorów dokończy twojego u- 
bształcenia: jakoż rzeczywiście czas już, 
żebyś jechał; uczyłeś się u mnie dosyć dłu­
go! jedz!«

Rubeus otarł łzę: kochał on Van-Dyka, 
jak rodzonego syna. Żeby rozpędzić smutne 
myśli, wziął Rubens pędzle i poszedł do 
obrazu, lecz Helena rumieniąc się, nie 
śmiała zdjąć mantyli, którą się osłoniła.—  
»Idź przyjacielu, zostaw nas teraz«, rzekł
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Rubens z uśmióchem. >>Wieczorem przyjdź 
na wieczerzę, zaprosimy przyjaciół, żeby 
się na pożegnanie z tobą zabawić; ale pier­
wej popatrz jeszcze oto na ten obraz. Co 
też o nim sądzisz?*

»Ja sądzę, ze ten jeden obraz mógłby 
was unieśmiertelnić.*

^Zaprawdę, jestem z niego bardzo Łon- 
tent: rzadko mi się wydarzało tak wyrazić 
wszystko co czuje. Szczególniej podoba mi 
się moja wczorajsza robota. Ta ręka Ma­
gdaleny i ta twarz Maryi... Cóż ci się stało? 
Dla czego tak zmiószałeś się ?«

*0 ! przebacz mistrzu Rubensie! Wczoraj, 
gdyś się oddalił, ja —  pragnąc przypatrzyć 
się twemu obrazowi, przyszedłem tu z dru­
gimi... jeden z nas potknął się, upadł na o- 
braz i starł twarz Maryi i rękę Magdaleny. 
Towarzysze prosili mię, żebym poprawił 
to nieszczęście. Drzącómi rękami wypełni­
łem to... a teraz... co za radość...*

»Vau-Dyku, lepićj wymalowałeś niżeli ja! 
Ta głowa więcej niżeli cały obraz podoba 
mi się. Nie powątpiewajże o sobie przyja­
cielu! Ty przewyższasz swego nauczyciela... 
Bywaj zdrów do wieczora!*

Gdy 6i§ oddalił miody człowiek, spoglą­
dał Rubens długo na tę część obrazu, które 
uczeń jego namalował; twarz jego po chwili 
zasępiła się, a głowa pochyliła pod cięża­
rem inyśli. Nagle chwycił szpatlę, zeskro­
bał głowę Maryi i rękę Magdaleny, i zaczął 
je na nowo malować, pięć lub sześć razy 
nie udawało mu się, a nareszcie rzucił w kąt 
palitrę z pędzlami.

»Ach Heleno*, rzekł zmieszany, »w serce 
człowieka wkradają się częstokroć bardzo 
podłe uczucia. Nie móglem ani chwili pa- 
trzćć bez zazdrości, że ten młody człowiek 
zrównał się ze inną... a przecież wiesz jak 
go wiele kocham.*

Helena uściskała go za szyję i pocałowała 
w czoło.

»Moj drogi Piolrze, dla czegóż się masz 
wstydzić uczuć tak naturalnych? Twoja na­
miętność do sztuki czyż nie jest młością ? 
A miłość czyż może być bez zazdrości? ja 
kobieta, ja także kocham, i pojmuję twe u- 
czucia. Cierpiałabym, umarłabym, gdybyś 
pokochał tyle drugą kobićtę, ile mnie ko­
chasz, chociażby miłość ta była chwilową

jak błyskawica. Toż samo dzieje się i z tobą. 
Ty. nie możesz być obok rywala w sztuce, 
która dla ciebie— życiem, rozkoszą i szczę­
ściem.... Dajmy temu spokój. Rozerwij sif 
Pawle. Chcesz dziś zaprosić towarzystwo 
na wieczór. Pójdźmyż, rozeszlij zaprasza­
jące karty, a ja z Petronelą przygotuję to, 
co jest potrzebne.*

Bankiety Rubensa słynęły w Antwerpii. 
Itażdy m a. sobie zu honor znajuewać sif 
na nich i poić się przyjemnościami, które- 
mi umieli się otoczyć, znakomity artysta i 
piękna jego małżonka. Chociażby zaprouiny 
jakkolwiek były późne, wszyscy zjeżdżali 
się. W  pół do ósmej około Heleny zebrało 
się już świetne zgromadzenie. Znajdowały 
się tam imiona dotąd głośne: Dawid Jenier, 
Van Tulden, Kornelii GeJemburg, Geruardt 
Gontorst, Van Eginont, Snejders i mnóstwo 
innych artystów. Nie zbywało także zna­
cznych panów i szlachty; z pomiędzy nich 
szczególniej komendant twierdzy Don Chuan 
de la Rweiru rad bardzo był, że miał wstęp 
do domu Rubensa, chociaż on prawdę po­
wiedziawszy, winien to był swemu aresz- 
tanlowi, książęcii® d’Aremberg, który znaj-, 
dował się w Antwerpsliićj cytadeli na roz­
kaz króla hiszpańskiego. Komeudant znajdo­
wał się przy nim nieodstępnie 1 nie spp- 
szczając z oka, strzegł walnej osoby dozo­
rowi jego powierzonej. Don Chuan de la 
Rireira, stary żołnierz doszedł tego stopnia 
(Uikiin męztwem i niektóreufi ślepo dopeł- 
uionćmi usługami Filioowi wtóremu, i sta­
rał się pokryć niedostatek wychowania gro­
źną okazałością, i olhrzymiowatą postacią 
swój figury, co go robiło bardzo zabawnym. 
Ponieważ uaówczas w Antwerpii wszystkich 
zajmowało nadobne malarstwo, to i Don 
Clman wyobrażał sobie, że i on koniecznie 
musi posiadać galeryję obrazów, łożył za­
tem znaczniejszą część swoich dochodów 
na kunno dzieł sztuki, chociaż tyle się znał 
na nich co i ślepy. Pomimo tego rozprawiał 
on i sądził o nich pozdłuź i poprzek, nie 
postrzegając uśinićchów i nie pojrouiąc szy­
derstw i sarkazraów, które sypały się na 
niego za śmieszne uwagi jego. Książę d’A- 
remberg, sprawiedliwie uważany był za 
światłego znawcę sztuk nadobnych, i na 
niegoto zapatrzywszy się szanowny komen­
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dant, zaraził się namiętnością do malarstwa. 
—  Jałt tylko Don Chuan otrzymał zaprosze­
nie, wdział na siebie najlepszy mundur, 
przypasał najdłuższą szpadę i wziąwszy 
* sobą swojego więźnia, udał się w dom 
Rubensa. Przyjecbali o siódmćj godzicie; 
gruby sposób tłumaczenia się, pospolite wy­
razy, tudzież wymowa hiszpańska, godna 
Don Kichota, wystawiały wszystkich obe­
cnych na niebezpieczeństwo w głos roz- 
śmiać się, i nadwerężyć przyzwoitości, o 
którą Helena i mąż jej tyle starali się. Po­
mimo, że Helena zajęta była gadaniną jS't- 
riiora komendanta, wszelakoż postrzegała 
tajemną .niespokojność klucznicy swej Pe- 
troneli, która z obowiązku swego jako go­
spodyni kilka razy przychodziła do salonu. 
Zwyczajna jej powaga i niczem nie zachwia­
ny zimny temperament opuścił ją : dwa ra­
zy pomyliła się w kluczach otwierając bu­
fet i w roztargnieniu przewróciła talćrz 
Z konfiturą. Już ją miała zapytać, co to zna­
czy, gdy się otworzyły oba skrzydła u po­
dwoi, a marszałek domu wszedł w czarnym 
ubiorze z złotym łańcuchem na szyi, i za­
pukawszy białą swą laską, oznajmił, że 
wieczerza już gotowa.

Udali się wszyscy do jadalni a Helena 
dopićro postrzegła tajemnicę Pefcroneli: na­
przeciwko stołu ustawiono trzy obrazy Van- 
Dyka. Młody artysta, przy usłużliwej po­
mocy klucznicy, wielkiej amatorki siurpri- 
zów, umieścił ich tu z pośpiechem, ażeby 
mógł słyszeć sąd i zdanie światłych zgro­
madzonych znawców. Rubens pospieszył i 
uściskał ucznia w pośród ^oklasków całego 
towarzystwa, aPetronela żałowała juz swe­
go postępku, bo więcćj jak pół godziny ze­
szło nad oglądaniem i pochwałami obrazów 
a pieczyste tymczasem wyziębło.

Obrazy te byłyto rzeczywiście mistrzo­
wskie dzieła. Jeden przedstawiał: Zbawi­
ciela w cierniowej koronie, drugi: Modlitwę 
na górze oliwnej, a trzeci portret żony Ru­
bensa w całym jej wzroście, malowany z pa­
mięci, z całą poezyją myśli wytwornością 
form i gustem, w kolorycie, które odróż­
niają Van-Dyka.

Don Riweira, jak się spodziewać należa­
ło , rozsypywał się z swemi niezgrabnemi 
pochwałami, które nie miały końca pomimo

wieczerzy i wyśmienitego apetytu znawcy. 
Waleczny Hidalgo jadł za pięciu, a gacła‘ 
za wszystkich.

Po skończonym stole, poszli goście óo sa­
lonu i niespodzianie zachwycone mi zostali, 
znalazłszy grono dam gotowych zacząć hal. 
Sam komendant postanowił rozłączyć się 
z swą długą szpadą i aresztantem, i podać 
swą szeroką rękę gospodyni domu dla roz­
poczęcia tańców, która, prawdę powiedzia­
wszy, obeszłaby się bez tego zaszczytu. 
Muzyka zagrzmiała, pary stanęły na swych 
miejscach, a w tem wszedł nagle oficer, i 
opowiedział coś do ucha komendantowi.

sKwadrans tylko... kazać go wyspowiadać 
i powiesić*, odpowiedział tenże, nie mając 
nawet ostrożności, wydać cicho takie roz­
porządzenie.

Na komendanta przychodziła kolej tań­
cować, on nawdział dużą rękawicę z psiej 
skóry i stanął w pozycyi.

»Boie mój, cóż się stało?* zbladłszy za­
pytała Helena.

»Nic wcale, bagatela: wypada powiesić 
śpiega: chciał się wkraść do miasta... Kolej 
na nas, proszę o rękę...*

Messir komendancie*, rzekła Heiena, sia­
kie wykroczenie nie zasługuje jeszcze śmier­
ci. Proszę was ułaskawcie nieszczęśliwego.* 

Śpiega ułaskawić moja pani?* wrzasnął 
Don Kiweira, zadziwiony i skręciwszy wą- 
sami: sśpiega ułaskawić P a n a  cóż się zda 
prawo wojny ?*

Dał znak oficerow , ażeby pełnił jego 
rozkaz. Helena zastąpiła mu drogę.

sDon Chuan*, rzekła ona schwyciwszy 
pieazczonemi swemi rączkami ogromne rę­
ce komendanta: sto idzie sprawa o waszą 
reputacyję grzecznego kawalera, o moję ku 
wam przyjaźń lub nienawiść! Błagam was 
przebaczcie mu!*

»Przebaczcie, przebaczcie panie komen­
dancie*, zawołały wszystkie damy, otoczy­
wszy wąsacza.

sOtói szczęśliwy łotr! Niechże wam po­
dziękuje*, odpowiedział nareszcie z uśirić- 
chein brytana, któremu ko sć wydarto. sNiech 
żyje... Możecie mieć same przyjemność ob­
jawić mu ułaskawienie, którego on pewnie 
nie spodziewa się. Antonio, każ tu śpiega; 
przyprowadzić.*
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Za kilka minut wszedł nieszczęśliwy związa­
ny, blady, nie śmiejąc podnieść oczu  na kom en­
danta, który gromowym głosem  rozpoczął z nim 
inkwiżycyję.

»Nie jestem śpiegiem*, odpowiedział aresztant 
skrom nie , ^przysięgam wam panie komendan­
c ie ,  nie jestem śpiegiem. Nieszczęścia zmusiły 
mnie .opuścić Amsterdam, gdzie przez trzy lata 
mieszkałem. Wczoraj okradli mnie złodzieje na 
drodze, wzięli m i wszystko, co miałem...* 

»Głupstwo! przyznaj się , przyznaj się, ly je ­
steś śpieg Niderłandczyków, którzy prowadzą 
w ojnę  z najjaśniejszym królem  hiszpańskim, 
z m o im  monarchą. Przyznaj się, tyś śpieg?* 

»Spieg?... Ja?... Boże m ój 1 W y mnie nie wie­
rzycie , a ja wam powtarzam, że jestem  tylko 
b iednym  malarzem.*

-Malarz!* zawołał komendant, przewracając 
się w kreślę od śmiechu. »T y  malarz?... Ty?* 

-Tak jest* , odpowiedział aresztant z szlachetną 
dum ą, podniósłszy g łow ę: -jestem m alarzem !* 

»RyvYal Rubensa, pojm uję 1“
» 0  nie; Rubens nie ma rywala. Jestem jednak­

że  m alarzem , któremu i Rubeus podawszy rękę 
rzek łb y :  »W ilam  cię braciel*

-Doświadczymy 1 P er B a cco !  doświadczymy 
przyjaeielul Dadzą ci płótno i pędzle. Jeżeli co ­
kolw iek lepszego wymalujesz, niżeli szyld nad 
szynkownią — daje ci zupełną w olność ; a jak nie 
wymalujesz... stryczek na .szyję i... co dalej bę­
dzie , sam wiesz.«

»Zgadzam się na to.*
» Antonio, każ mu rozwiązać ręce i pod dobrą 

strażą zamknij go do jakiego pokoju. Daję m u 
godzinę czasu.*

-N ie , nie!* zawołali wszyscy świadkowie tej 
sceny, -n iech tu przy nas wytrzyma egzamin-* 

-Niech i tak będz ie ,  jak wam się podobał cha! 
cha ! namalnje on wam!... Zetrze potem noga­
m i ,  jak będziesz kołysać się na... Cha! chaj cha!* 

Przyniesiono to wszystko co potrzebne do ma­
larstwa i rozwiązano biednemu więźniowi ręce, 
zgn iec ione , i opuchłe  od postronka..

-Nic to nie znaczy*, m ów ił on tarłszy jedne 
reke o drugą, ażeby ogrzać skośniałe palce, -nic 
to nie znaczy, bardzo pragnę m ieć  sprawę ze 
znawcami.*

-Zobaczym y*, rzellł z uśmiechem JordenS; 
»pan komendant Don Chlttl de la liiw ejru  jest 
rzeczywiście takim znawcą, jakiego pragniecie.* 

Romendant zakręci! wąsy. Uśmiech Jordensa 
rozbiegł się po  całem zgromadzeniu. Nieznajo­
m y niespokojnie oglądał się na o k o ło ,  jak gdy­
by szuka! czegoś i nie wiedział do kogo się ma 
udać z zapytaniem. Nareszcie postrzegł m efrou  
Petronelę, która przyszła podesłać mały k ob ie ­

rzec pod trzy-nóżnik, ażeby malarz-aresztant 
nie powalał woskowanej posadzki zb loconem i 
nogami.

-Dla miłości Boga m efrou*, rzekł o n ,  » jeże li  
wam cokolwiek zależy na ocalenia  życia biedne­
go ~,lowieka, każcie mi dać butelkę wina: nic 
dziś nie ja d łem , i umieram od zimna... Jak tu 
m alować? zkąd wziąć natchnienia 1«

Petronela natychmiast spełniła życzenie go­
ścia. Ten schwyciwszy butelkę, wypróżnił ja za 
jednym oddechem; potem podgarnął włosy, które 
w nieładzie spadały mu na oczy, i odkrył rysy, 
wprawdzie zwyczajne, jednakże ożywione wyra­
zem  rozumu i czucia. Wziął pędzle , przystąpił 
śmiało do pracy, rzucił na płótno esk iz , z któ­
rego wkrótce utworzył się niewielki obraz pełny 
dowcipu i prawdy. Przedstawiał on kilku hi­
szpańskich żołnierzy grających w karty. Fizyjo- 
nomije twarze i namiętności, które się gwałto­
wnie na nich odbijały, wyraził artysta szczęśli­
w ie ; najcelniejszą i najwyborniejszą figurą był 
stary żandarm: siedział on na piętach wziąwszy 
nogi pod siebie , z otwartą gębą, w której dwa 
tylko zęby sterczały, z łakom stwem  i obawą 
wpatrywał się w grę. Wszystko to z zapałem 
schwycone i po mistrzowsku dokonane.

Wszyscy w głębokiem  milczeniu spoglądali na 
robotę malarza. Gdy obrazek został ukończony, 
zdjął go i podał komendantowi.

-Wszak jestem  malarzem?* zapytał, spoglą­
dając śmiało w oczy Dona Chuana.

»T y  jesteś bazgracz! tyś m ię oszukał i drogo 
m i to odpłacisz I* wrzasnął komendant i rzneił 
obraz. — Rubens podjął go śpiesznie.

Dosyć żartu Don Riwejra : dosyć ju z  nastra­
szyłeś swego aresztanta. T o ,  co on odmalował, 
jest po prostu dzieło artysty; cóż nie prawda 
Jordens? Czyliż nie prawda V au-D yK u?«

Wszyscy odpowiedzieli z oświadczeniem po- 
dziwienia i entuzyjazmu.

-Obraz ten wart przynajmniej trzysta talarów*, 
dodał stary T erbu rg ,  który swoim zwyczajem 
o tyle cenił talent każdego dobrego artysty.

-Ja m u zapłacę te pieniądze*, rzekł książę 
de A rem berg , podając malarzowi sakiewkę ze 
złotem.

»Teraz pozostaje nam tylko wiedzieć nazwisko 
tego malarza*, odezwał się R ubeus , »a ja  wam 
go powiem. Tylko  jeden  człowiek we Flandryi 
jest w stanie malować lak wybornie przedmioty 
tego rodzaju: jes lto— Brauer.*

-T ak jest w rzeczy samej m essir Rnbens! Dla 
tego, że nikt inny w św iec ie , tylko jeden  R u - 
bens jest w stanie, tak trafnie za pierwszym rzu­
tem oka sądzić o mnie. Tak jest panowie, ja  
jestem  Adryjan Brauer, którego nieszczęsna dola,
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Sie wiadomo za co ,  oddała w ręce pana kom en ­
danta....*

luórego nieszczęścia tu się kończą zacny to­
warzyszu*, przerwał m n Ilubens. »Od tej chwili 
dom  m ój twoimi Znajdziesz w nim gościnne 
Schronienie, pościel dla odpoczynku, syty stół,  
Usłużnych sług, a gdy ci się zachce malować,., 
pędzle , farby i wszystko czego zapragniesz.* 

i-Z wdzięcznością i bez wahania się przyjmuję 
tę grzeczność, a szczególniej pościel, przyznam 
s i ę , ze mało spałem od tej c h w i l i , jak mnie 
złodziei obrali, i gdy leżałem na słomie pana 
komendanta, mając w perspektywie szubienicę la 

pfetronelo , zaprowadź i pokaz pokój mistrzo­
wi Adryjanowi*, rzekła Helena.

>Wam to m efrou  będę obowiązany snem spo­
kojnym i przyjem nym , boście wy mnie wyba­
wili butelką wina od szubienicy I* m ówił Brauer 
żegnając się z Petrouelą: »za szczęśliwego się 
uważam, że wszystko to winien jestem tak pię­
knej osobie.® — T o  rzekłszy, przycisnął do ust 
mięsistą rękę czterdziesto-pięcio-letniej p iękno­
ści °i spojrzał na nią tak przenikliwie, że biedna 
zadrżała z radości i dziewiczej wstydli wości.

Tymczasem rozjechali się goście; w sali p o ­
został tylko Rubens i Van-Dyk.

sPrzyjaciełu mój®, m ów ił I lubeus; »bolesno 
to , a przecież potrzeba się rozstać. Bywaj zdrów I 
Może Bóg da, że się zobaczemy 1... Weź len pier­
ścień na pamiątkę odeiunie, weź i tę kiesę, 
w  której jest tysiąc rajclistalarów. Ty w iesz , że 
cię kocham jak syna, a syn m oże przyjąć dar 
od ojca- Przed wystawą znajdziesz mojego siwe­
g o  wierzchowca, na którym lubiłeś jeździć. By­
waj zdrów!*— Mistrz i uczeń m ilcząc , uściskali 
się. lłubens przy świetle księżyca oparty na no- 
reczu balkonu, długo spoglądał za V an-D ykiem , 
a ten co krok oglądał się, ażeby raz jeszcze u- 
widzieć dorn dobroczyńcy.

*

Wiele lat up łynęło ,  w c ią g u  których Piotr 
Paweł Rubens prowadził szczęśliwe, sławne i 
oblite w przyjemności życie artysty, otoczony 
przyjaciółmi, którzy go szanowali, pięknemi i 
wdzięczuemi dziećmi i dobrą, kochaną żona, 
która w początku ułudztla się blaskiem i zna- 
mienitością wielkiego artysty-dyplomata ; później 
pokochała z całej duszy, je g o  samego, je g o  ser­
ce ,  jego  duszę. Rubens albo zajmował sic w swej 
pracowni pośród towarzyszów i u czn iów , albo 
podróżował, jeździł  do dworu hiszpańskiego, 
dla traktatów, był pośrednikiem między Nider­
landami i Filipem III* pogodził ich i uzyskał 
dank wdzięczności i entuzyjazmu swoich spół- 
obywateli, którzy go nazywali »dobroczyńcą o j­

czyzny®; Lył także w Paryżu, w charakterze p o ­
średnika starał się pojednać syna z matka: L u ­
dwika XIII. z Maryją Medici —  lec,z nierówna 
walka jego  szlachetnej prosto-dnszności i p o c z c i ­
wości z chytrą przebiegłością kardynała R ichelieu , 
zniweczyła, jego  usiłowania. Zbierał on obrazy-, 
posągi i inne wzorowe dzieła sztuki i umnictwa, 
częścią dla swej galeryi, częścią z polecenia m o ­
narchów. W  jednej z takowych podróży, poznał 
się w Amsterdamie z R em brantem , i w pracowni 
jego  wymalował portret swej żony Heleny, zna­
ny pod nazwiskiem: Słomianego ka]>elus%a. ------

R oku  1640 w jasny dzień jesienny, wjechał 
do miasta Antwerpii podróżnik, i zdziwił się 
nad nadzwyczajną cichością i spokojności po u- 
l icach , jak  gdyby osłoniętych ponurą mgłą p o ­
wszechnego smutku. Byłato uroczystość końca 
żn iw , którą mieszkańcy Antwerpii zwykli byli 
obchodzić głośną radością, a teraz... ani jednej 
wesołej pieśni; kuranty na miejskiej wieży za­
milkły, dzwony katedralne nie zagłuszały p o ­
wietrza uroczystym dźwiękiem ; obywatele po­
sępni stali na progu dom ów , i z niespokojnos'cię 
dopytywali sie o coś każdego przechodzącego, 
który odpowiadając albo ściskając ramiona, albo 
kiwając głową, postępował dalej, dopóki go ktoś 
drugi podobnież ciekawy nie zatrzymał. Podróż­
nik zbliżył się do wystawy domu gościnnego, 
chcąc zapytać stojącego na progu gospodarza o 
przyczynę tćj tajemniczej ciszy w całeui mieście.

»Simitne święto u was tego rokul* rzekł zsia­
dając z konia do tłustego Fłainandczyłta, który 
spoglądał to w dom, to na u lice : »znpewnie źie 
poszły interesa tego roku w Antwerpii, że w świę­
to nikt się nie cieszy.*

» 0  nie. Interesa dziękować Bogu jako tako, 
lecz magistrat zakazał uciechy, dopóki nie m i­
nie nieszczęście, które zagraża Antwerpii .«

»Cóżto za nieszczęście?*
»Musieliście dopiero przybyć, żc  nie wiecie? 

Jestto niebezpieczeństwo, w którym się znaj­
duje messir Rubens: on umiera.*

Ta wieść, tak przeraziła podróżnika, ze zbladł, 
nogi pod nim zadrzaly i zmuszony był usiąść 
na stopniach wystawy.

»Cało miasto w smutku, jak widzieliście; po 
kościołach dzień i noc odprawia się służba boża.*

Podróżnik nie słuchał d łuże j:  ocknąwszy się 
od pierwszego przerażenia wskoczył na konia i 
pospieszył do dom u Rubensa.

Niezliczony tłum ludu otaczał len dom ; wsze­
lako! pom im o natłoku nie słychać było najmniej­
szego gwaru, wyjąwszy głuche szeptanie, które 
nie m ogło  dosięgać chorego. Jeżeli jaki eliwipar 
dążył w tę stronę, zmuszał go lud nawrócić i 
W inną udać się ulicę, ażeby turkot ltół nie
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nadwerężał spokojuości, lub nie powiększał b ó ­
lów  cierpiącego. Co ćwierć godziny jawił się 
stary sługa na wschodach, oznajmiając zgroma­
dzonym nadzieję lub trwogę.

»M essiroici Rubens ulżyło się*, m ów ił on.
I szczęśliwa wiadomość w p ó ł-g los ie  przebie­

gła po całym tłum ie , i rozchodziła się na wszy­
stkie strony miasta.

»Paroxyzm  silniejszy.*
Dosyć było tych dwóch  słów do usunięcia u- 

śmiechu i wzbudzenia w każdym obawy. Co 
chwila przybiegali pazie i słudzy w bogatych 
barwach , z zapytaniem w imieniu swych panów 
o stanie chorego. Wiele miał trudu podróżnik , 
niżeli się docisnął do starego sługi.

»A ch  wy to m essir Y an -D yk u ?  w nieszczęsny 
dzień powróciliście 1 Mój dobry pan umierał...a 

rMogę ja odwiedzić g o ? ‘  zapylał Van-Dyk. 
»Dla czegożbyście wy nie m o g l i?  Nie zoba­

czycie tam nic radosnego I Choroba tak go nagle 
zm ęczyła , że aż strackl Jużto prawdę powie­
dziawszy, w ostatnich czasach często fcb irpkał, 
wszelakoż zawsze pracował; dopiero trzeci dzień 
tem u, patrzę, że już  późno, a on jeszcze nie 
dzwoni. Poczekałem jeszcze godzinę, a nareszcie 
sam wszedłem do sypialnego pokoju... Boże ty 
m ój łaskawy!... Leży, męczy się bez pamięci! 
Wezwali lekarzy, krew puścili: ocknął się wpra­
wdzie, choroba przecież nie ustaje. W  gorączce 
powtarza: ^Sztukal Sława!* Pani w rozpaczy, 
dzieci nieodstępnie przy nim... Pójdźcie tne&sir 
Y a n -D jd l ; będzie się cieszył wami.*

V an-D yk wszedł do pokoju i ukląkł pom ię­
dzy dziećmi. W  głowach siedziała Helena zalana 
łza m i;  zmartwienie je j  groziło zniszczeniem 
piękności i wdzięków; któro lata i czas oszczę­
dziły. Usłyszawszy lekki szrner, podniósł chory 
powoli g łow ę, i ujrzawszy swego niegdyś uczuiu, 
podał mn rek ę ,  którę tenże szlochając całował.

»Dzięki B oga , który cię sprowadził w tę uro­
czystą chwilę*, rzekł Rubens słabym g łosem : 
.k och am  cię jak syna... Gdy ojciec umiera, przy­
jem no mu widzieć wszystkie swe dzieci!*

Płacz Van -  Dyka przerwał mowę Ruhensa , 
który cicho skłonił g łowę i po łoży ł swą rękę 
w rękę żony.

R ilkam iuut przeciągał tłum ludu po ulicy, jak  
fale morza, szepiauie stawało się coraz trwożłi- 
wszem , nawet słyszeć było można wykrzyknie- 
nia : Przybył kapłan z najświętszym Sakramen­
te m ; lad się rozstąpił i wpuścił go do domu. 
Wszyscy zamilkli. Cichość nastąpiła i trwała 
blizko godziny. Nareszcie otworzyło się okno a 
spowiednik uroczyście ogłosił ludowi:

»MódIcie się l dusza sprawiedliwego przed B o­
giem b>

Jęk g łębokiego żalu był odpowiedzią. Smutna 
wieść w mgnieniu oka obleciała po m ieście , e 
kościoły napełniły się m odlącem i za duszę te­
g o ,  któremu Antwerpija winna swą sławę, świe­
tność i bogactwo. Magistrat jedno-g łośnie  p o ­
stanowił wznieść Rubensowi pomnik w je d n y ©  
z oddziałów kościoła świetego Jakóba.

W  dzień pogrzebu, nieśli przed trumna wiel* 
kie aksainitue, czarne w ezgłow ie , na k tóre©  
była złota korona. Wszystkie znaKomite stany, 
duchowieństwo, artyści i miłośnicy, wszyscy oby­
watele Antwerpii, znajdowali się na pogrzebie.

Dotąd pod ołtarzem kaplicy, w którćj z łożone 
są zwłoki Rubensa, znajduje się obraz, na któ­
rym wymalowany on sam, z o jcem  i obudwo- 
ma żonami. Przed ołtarzem wznosi sie marm a-

o

rowy grobowiec tego znamienitego artysty z dłu­
gim napisem.

Dziś nawet w Antwerpii każdemu dziecku 
znane jest imię Rubensa, i z uszanowaniem p o ­
każe ci czytelniku m ie js ce , gdzie spoczywa 
proch sławnego męża. D. Z .

W  IjM IO M lfiU .
M y śl i  p isanych zadasz od e m n ie ?
C h c ia łby m  u s łu ch ać ,  a le . . . .  daremnie!
W id z ia łaś  kwiatek ś liczn ie  m a low a n y :
B a r w a , kształt c a ły ,  sztuczne'mi farbami 
T ak  czarodzie jsko  od dany ,
Ż e  na ihvstrzejszc  o k o  o m a m i ;
P rzec ież  n .jwiększa z rę czn ość  matarzy 
Płócienne'm ,y lk o  z ciem go darzy,
Wie da mu ż y c i a ,  którem ż y ł  na b ło n i !
B ęd z ie  to  kwiat p iękny , lecz  m a r tw y —- b e z  w on i .  
\  przec ież  malarz szczęś l iw szy  sto  razy,
B o  m ozo  o d  natury farby w y p o ż y c z y ć ;
L ecz  ja  m yś l  m o je  jak z ło ż ę  w  o b r a z y ?
M am że ją  w  p i s m o ,  w a ł o w a ,  w  głoski w l i c z y ć ?  
O ,  g d y b y ś m y  mieli s ł ó w  jeszcze  raz t y le ,
I g d y b y  przez  p o ł o w ę  myśl m o ja  zmalała, 
Jeszczeby  wtedy ani na chw ilę  
W  p ism o  się w d r o b i ć  nie dała !
B o  w  m ow ie  m o c y  za m ało  —  za m a ł o ,
Przy  każdem s ło w ie  czu cie  b y  kona ło  1 
O ,  wierz mi o a n i ,  ja  ch c ia łb y m  pisać 
W szystk ie  n adz ie je ,  c o  k o c h a m , w  c o  w ie rzę ,  
W s z y s t k o -w y p is a ć  —  lecz  nie na p ap ierze !
M y ś l ,  c o  się w duszy , w  sercu k o ły s z e ,
T ę  myśl w  T w e j  duszy c h c ia łby m  p o w i t a ć ,
B o czuciem  tylko  w  duszy się p i s z e ,
W  duszy  te'Ż trzeba um ićć  duszę c zy tać  1 —

Stanisławów. Apolinary U....

l i t e r a c k i e  d r o b n o s t k i , Uł.OMKI, c i e k a w o ś c i ,  
ś m i e s z n o ś c i , f r a s z k i  i  d z i w a c t w a ,

ZEBRAŁ i SPISAŁ D. Z . —

C c i ą g  d a l s z y . )
Francuz Chevrel Dessaudrais, wydał w r. 1805 

dzieło, któryby powszecńną rewolucyję w systemacie 
umiejętności naturalnej zaprowadzić powinno. Odkrył
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* « ,  l e  r a r ó d  ludzki od  sześciu tys ię cy  lat n ic  o  tćm  
de wiedzcie, p o  zwierzęc iu  łaz i .  Zw ierz ęc iem  t ć m ,  

które £ y j e ,  j d ,  p i je  . t rawi,  które m y ś l i ,  c h o d z i ,  p o c i  
**? i członki m i ,  tern dziwuem  zw ierzęc iem  je s t— zie­
mia. T y m  ty lko  s p o s o b e m  ła tw o  jest w y t łu m a cz y ć  
Wszelkie z jaw iska ,  ja ko  t o :  b n r z e ,  orkany, w y b u c h y  
^ u lh anów  i t. d. K t o  nie w ierzy ,  m oże  o d c z y ta ć  dzie ło  
*ego mędrca dziewiętnastego wmku.

Francuzki u c z o n y kP iotr  [namus i ' rod .  1518 um . 
1573),  t radow ał publ iczn ie  i w y k ład a ł  C icerona i W ir -  
fc ilijusza, lecz  n ig d y  w ię c ć j  na dzień jak je d n ę  stronę 
* autoja  , i dla tego nazwano go Paginarius. —  S ław n y  
Jak. C u ja c iu s , nigdy  iuaczćj nie c z y t a ł ,  ty lko  le zą cy  
na brzuchu. —  M ezerai p ra co w a ł  śród najjaśnie jszego 
dnia p rz y  św ie c y ,  g o ś c ie ,  k tórzy  go o d w ie d z a l i ,  o d ­
p ro w a d z a ł  w  dzień ze świecą az d o  w s c h o d ó w .

D n pou t  de Wemours d o s y ć  znana w  dziejach re -  
wrolucyi francuzkiej o s o b a ,  w y d a ł  na jp rzód  dz ie ło  o 
m r ó w k a c h , ich  u m ie ję tn oś c i ,  kunsztach i ek o n o m ii ,  
p ó z n i ć j  w  rohu 1803 o g ło s i ł  s w o je  badania o  językach  
zwierząt. Pu d ługich  dostrzeganiach i c iągłe j nauce 
d o  tego d o s z e d ł ,  iz rozum iał  jed ynaśc ie  * ł ó w  z języka 
g o ł ę b i ,  s iedmnaście z języka  kur, trzydzieści  trzy  z j ę -  
zyka psiego , czternaście z koc iego  , dwadzieścia i dwa 
z języ-ka w o ł ó w  i k r ó w ;  zaś ję z y k  kruków miał d ok ła ­
dnie z n a ć ,  i b y ł o  j e g o  zamiarem w y d ać  s łow nil  egoz  
ję z y k a .  Czyli  zamiar ten p rz y szed ł  dc skutku lub nie,  
p iszą cem u te drobnostki  n iew iadom o.

.F ra n cu z i  są grzeczni lu d z ie ,  nie b ron ię  im śp ie ­
w a ć  i p i s a ć , a on i  mi pozw ala ją  r o b i ć  , c o  mi się po* 
doba.r, m awiał M a z a r ia i , hazał egzemplarze d ru kow a­
n y ch  przec iw ko  sob ie  p ism  w y k u p y w a ć ,  n ihyto  z za­
m iarem , azfcby b y ł y  p a lo n e ;  a gdy  wszystkie  w ykup i ł ,  
hazał j e  tajemnie d rog o  s p rzed a w a ć ,  i zyskał tym  s p o -  
śobem  10,000 talarów.

S ła w n y  S ch u rzfle isch  , kradziez książek p o cz y ta ł 
so u ic  za z a s z c z y t , i na n iek tóry ch  w łasn o-ręczn ie  na­
p isa ł • Uunc 'tbrum abntuli t x  ttbllotheca raticana: hunu ex  
blblioth. medlolana i t. d.

7i s p o s o b u  jak cz łow iek  c z y t a ,  m ożna cz łow ieka 
w y c zy ta ć .

M ię d z y  p ra w dz iw y m  m ędrcem  a l ic zon ym  jest  ta 
r ó ż n i c a ,  która między* zołnic 'rzem a bohaterem .

M o z n a b y  do  n ie jednego  z teraźnie jszych au torów  
o l i ty c z n y ch  o d ezw a ć  się s łow a m i króla Dawida (  2. 
amuelis 10. 5 . ) :  » M ę £ o w ie  zatizym ąjc ie  się jeszcze  

w  Jery ch o  , az wam broda urośn ie .«
O  wielu  sehtarzacL m o£naby  to p o s i e d z i e ć ,  co  

Scałfger o  ję z y k u  B arków  w y r z e k ł :  u M ó w ię ,  ze oni  j e ­
den drugiego r ozu m ie ją ,  a ja  temu nie w ierzę .«

R ouseau  m ó w i ł :  s C h o ć b y  cz ło w ie k  i największy 
rozum p o s ia d a ł ,  p isać  wszelakoz musi się u cz yć .a  

(Ciąg dalszy nastąpi. 3
1̂  I -- ------------

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo-p rzem ysłow ego  p o d  B edakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz e d ł  N. 40. i o b e jm u je :  
1)  O  urządzeniu i zarządzie d óbr .  R y s  ze w zględu  na 
stosunki galicyjskie  skreślony przez Kacim ićrra  Józefa 
T u r o w s k i e g o .  2 )  O  h od ow l i  by d ła  latem na stajni. 
(D o k o ń c ze n ie ) .  3 )  Zew nętrzne znaki ob f i tośc i  mleka u 
k rów .  4)  W ia d o m o ś c i  c za sow e :  a) W p ły w  stajni na 
w y p as  w o ł ó w .  6) O  s p o so b ie  zachęcenia w łośc ian  do 
u p raw y  buraków, c )  O w ies  hamczadnlski.

P o n s a r d  p isze  dla teatru O d e o n , drugą tra je - 
d y j ę , p o d  nazw ą: L e France d Constantinople, le cz  p o ­
trz e b u je , jak sam zap ew n ia , d o  je j  ukoń czen ia  dwa 
la ta ; w  tym  przeciągu  czasu napisze pan Dum as p rz y - 
na jm nićj dzie ł dw adzieścia  1

P r z e s z ł e g o  m i e s i ą c a ,  przedstawioną b y ła  
we W ło s z e c h  wielka op era  - B vy B las. z m uzyką u tw oru  
księcia P o n i a t o w s k i e g o ,  i pozyska ła  p o w s z e c h n e  
zadow olen ie .

M a r m i e r ,  znany z op isu  s w o jć j  p u d r ó iy  p o  
E u r o p ie  p ó in o c n ć j , w y stą p ił teraz z n ow ćm  d ziełem  
p o d  n azw ą : Leltres sur la B ussie, la Flnlande et la P o -  

logne II. vol.
E n g i n e  S u e ,  za każdy Feuilleton pobie'ra o d  

dzieńnika des D etats 500, S o u l i ć  300, a B a l z a c  o d  
dziennika Siecle 200 franków.

P od łn g  obrachow ania  ppna B a l b i s ,  w y c h o d z i  
na ca łe j  kuli ziemrhićj d z ienników  3141.

D r a b i a  B r a n i c h i ,  zm arły  n iedawno w  W a r ­
s z a w ie ,  miał zostawić  120 m i l i j o n ó w  sw oim  sp ad ko ­
b ie rcom .

K o r o n n c y j a  A u g u s t a  I I . * )  Die 2. Septem- 
bris amio I6s7 .  P rzy  pie'rwsze'm do  Polski ingresie na 
h o r o n a c y j ą , wesz ła  z Panem tym  do  kraju naszego 
M ajesias i p o m p a  parady, m on arch y  tak spam ałego  u~ 
m y s łu  g od n a ;  majestat nie tak tronu jak c zo ła  i o s o ­
b y  pańskiej,  tym porządkiem  p op rzed za ła  halwakata: 
l )  M ieszczanie  krakowscy konn o ,  na k u p c ó w  contuber- 
nia i rzem feślników c e c h y  p odz ie len i .  2 )  Polskich  re­
g im entów  garnizon miejski. 3 )  D w a regim enty dragonii  
p o lsh ić j .  4 )  S ta now n iczy  saski m  assistentia dziewiąci  
tręb aczów , 24 p a z ió w  królewskich. T rą b y  i kot ły  śre -  
brne z p o ć  z ło ln icz ć j  w y sz łe  ręki. 5)  Kalwakator 24 
rum aków z sobą p r o w a d z i ł ,  wszystkie karm azynow ym  
aksamitem, śrćbrem  bog a to  ha ftow anym  z herbami sa­
skiego dom u okryte b y ł y .  6 )  P r o w a d z o n o  40 m u łó w  
j u c z o n y c h ,  juki zaś zó łtem i  op onam i z a r zu c o n e ,  k tó ­
rego koloru aksamitem i lektyka pańska w ysiana o y ła .  
7 )  Drugi s tanow niczy  saski p r o w a a z i ł  za sobą  3 kar, t 
p o s z ó s tn y c h  kawalerów sasŁicb. P anow ie  jednak ich  
Konno m ajestatowi asystow al i ,  każda harćta miała s w o ­
ich loka jów , n ow o-u iu nd erow a ny c l i .  8 )  S z ły  4  karćtv 
biskupa P assaw shiego , w  których  siedzieli kawalerowie  
j d uchow ień stw o  prałata tego. Biskupia jednak kareta 
sama tylko paradowała  ze 20 lokajami bog a to  szam e- 
rowaneini. 9 )  W iększą n ierównie  paradę u c z y n i ło  12 
karet kró lew skich ,  które p rz o d k o w a ły  sauicgo króla 
karecie p y s z n o  -  bogatć j  w  ośm  koni u a b e l o w y c h ,  i 
p rzy  każdym boku aas-istowuło lok a jów  12 w  barwie  
z ło l ć j ,  kroju szwajcarskiego. 10) Jachał Konno halwa- 
kator, który ośm  koni króla JIYIci p row a dz i ł  z bogatćra 
siądzeniem , rządami o d  h le jn o ló w  świetnemi. 11) Tła ■ 
stąpili za tym  dwaj s tanow niczy  gabinetowi p r z y  srć -  
brnych  kotłach i 12 te jże  inatery trąbach. 12) Jm ć 
pan G ra ff  v on  Eksbcrscheug  in Comitalu m inistrów  i 
kawalerów saskich w  liniją uszykow anych .  13) R eg i ­
ment k irys ierćw  G e n e r a ła ' A rty lcry i  Jmci p a n i  Graffa 
R eyssen. 3 4) Polskich pancernych  chorągwi sześć 35) 
Husaaryja polska p o d  trzema chorągwiami. 16) Szlachta 
polska z dw oram i sweini. 17) ł -snatorow ie  p o l s c y ,  
z htórchni przed  królem Jmcią konno ja cba li  dwaj in­
fu łaci p o l s c y .  18) JmmedjMius je szcze  p rzed  samym 
baldacliyrpcm insiyne honoru s w e g o ,  laskę marszałko­
wską , itlejnolami suto sadzoną , trzymał marszałek W .

Z  nader cie k o w e g o  zb io ru  starych kslng, d ok u m en tów , listów , elitów  
g o rliw ie  oddanego literaturze polskiej A p olin arego  U u p p m * ,  
i  w  te j g a lcz i z zam iłow aniem  p r a c u ją ce g o , m u: esz czarny op is ko 
ro n s cy i Augusta Ii.



320  —

Kor. książę Jm ć Lubom irski.  10) Marsr.ałck w .  kor.  
b y ł  sidus prodromu twarzy na jjaśnic jszć j Augusta XI., 
k tórą ,  w jeżdża jąc  p o d  ba ldachimem  (ten rada krakow­
ska unosiła) d o  s to łe cz n eg o  miasta k o r o n y  po lsk ie j ,  
nie tylko Kraków, ale i ca łe  ob jaśn ia ł  państw o.  Stró j 
je g o  paludament d ra d erow y ,  m odrą  westą p o d b i t y ,  g r o ­
nostajami b la m ow a n y ,  koń  p o d  nim iza b e low y  rządu 
preltum i p raw ie  sine p relio , p r z y  strzem ionach sz ło  t ra ­
b a n tów  w  szwajcarskim stro ju  c y t r y n o w e g o  ko loru  50, 
l o k a jó w  48, lau frów  12. 20) Za  ba ldachym em  h ró le -
wskim je c h a ł  konn o  bez  p ary ,  biskup Passawski. 21) 
Za nim cztórcch  kanoników  krakowskich. 22 )  Za  tómi 
p o d k o m o r z y  saski Jm ć pan Fleming w  kom ityw ie  ge- 
ncrał- le jtnanta  i koniuszego saskiego z kapitanem dra- 
b a n tó w .  23 )  D w ie  kom panije  le ib -g w a rd y i  saskićj . 24 )  
Paradę zaś k o ń c z y ł  le ib-regimentarz k iry sy je rów .

P o j e d y n e k  p o  o m a c k u .  W ia d o m o  jest p o ­
w s z e c h n ie ,  jak bardzo  częs to ,  nader barbarzyńskie p o ­
jed y n k i ,  w ydarza ją  się w  p o łu d n io w y c h  krajach Z je d n o ­
c z o n y c h  państw A m e r y k i ;  n a jszczególn ie jszym  zaś ze 
wszystkich  m ozn aby  nazwać p o je d y n e k  , n iedawno te­
m u w  F lo r y d z ie  o d b y ł y .  Pewien pułkow nik  m ilicyi 
tamtejszej ,  p ozy sk a ł  sob ie  w  tym  względz ie  s ław ę,  która 
wszystkich  bo jaźn ią  przeraża ła ;  umiał o n  b ow iem  tak 
zręcznie  b i ć  się na szpa dy ,  p isto lety  i pałasze, iz każdy 
p rzec iw nik  idący  z nim w  zapasy, m óg ł  b y ć  p ew n y m  
swe) zg u b y .  Sławą tą nadęty, sznkał um yślnie  z a czep ­
k i ,  przeto  tez p o w sze c h n ć m  b y ł o  ż y c z e n ie m ,  aby ju ż  
raz p o l e g ł  w  tym  napastnym b o ju .  P e w n e g o  w ieczora  
w stąp i ł  on z je d n y m  z sw y c h  tow a rzy sz y  d o  lezącego  
na ustroniu h o t e lu ,  gdzie właśnie  b a w i ło  liczne grono  
o s ó b  deszczem  zatrzym an ych .  T u  szukając do  bitki 
s p o s o b n o ś c i ,  obraz ił  m o c n o  grubijańskićmi wyrazami 
p e w n e g o  m ło d e g o  lekarza , który  w reszc ie  zniec ierp li ­
w io n y ,  p o s k o c z y ł  i ud erzy ł  p ięścią  w  twarz p u łk ow n i­
k a ,  p o c z ć m  za nóż  p o c h w y c iw s z y ,  g o t ó w  b y ł  do  o d ­
p o r u ;  wszelakoż ob ecn i ,  wstrzym ali pułkownika, a ten 
natychmiast domagał się p o jed y n k u .  Z g o d z o n o  się na 
to  bez  z w ło k i ,  zdania ty lko, w  jaki s p o s ó b  ten p o j e ­
dynek miał się o d b y ć ,  n ie  b y ł y  jednakie. Naradzano 
się nad tem przez  c h w i l ę ,  aż wreszcie  jeder. z gości 
p o d a ł  p r o j e k t ,  k tó ry  p o cz ę ś c i  dla swc'j o s o b l i w o ś c i ,  
p o c z ę ś c i  lóż  dla t e g o ,  że zuchw ałem u pu łkow n ikow i  
znaną j e g o  przewagę  o d b ie r a ł ,  zaraz p r z y ję t o .  U ra ­
d z o n o ,  aby  gosp odarz  ustąpił  dla zapaśników próżną 
salę na p ierwszem  piętrze sw ego  h ote lu ,  aby okna okien­
nicami lub deskami szczelnie  zamknięto, a p rzec iw n icy  
na g o ,  nawet bez  koszuli , z pistoletami w  ręku i sz ty le ­
tem  w  z ę b a c h ,  weszli  do  o w ć j  sali i sw ó j  p o je d y u c k  
d o p ie r o  w e  trzy  minuty p o  zamknięcin drzwi r o z p o ­
czę l i .  G d y  ju ż  wszelkie p rz y g o tow a n ie  p o c z y n io n o ,  
w p u s z c z o n o  p rzec iw n ik ów  do  sali. P o  ha łaśliwćj wrza­
w ie  naradzania s i ę ,  nastąpiła nagle g rob ow a  cisza,,  
którą jednakże kiedy niekiedy szepty  p rz ery w a ły ,  ob ec n i  
a lb ow iem  sto ją cy  za drzwiami g o ś c ie ,  p o cz y n i l i  liczne 
m ięd z y  sobą zakłady o  t o :  który z p o je d y n k u ją c y ch  
odniesie  z w y c ię z tw o .  W resz c ie  irzykrotnćm  zapuka­
niem we d r z w i ,  dano znak do  p o je d y n k u ;  p o c z ć m  z n o ­
wu w  skutek ciekawego oczekiwania nastąpiła cisza. 
U p ły n ę ł o  p iętnaście a nawet minut d w adzieśc ia ,  a j e ­
szcze  w  sali nie b y ł o  s ły c h a ć  najm niejszego ruchu. A ż  
o t o  razem r oz leg ł  się w y strza ł  z p isto letu  i us łyszano  
p o s p i e s z r j  kroki;  p o c z ć m  p a d ł  strzał drugi. P o  tym  
ło sk oc ie  nastąpił od dźw ięk  sz ty le tów , z c zeg o  w n o s z o ­
n o ,  i?, oba j przec iw n icy  zeszli  się i uderzyli  na siebie.

Naraz dało  się d os lyszc 'ć  silne p ch n ię c ie  a p o  nićffl 
z n ow u  cisza. S ą d zon o  p o w s z e c h n ie ,  że się ju ż  p o j e ­
dynek z a k o ń c z y ł ,  gdy  wtćih trzeci w y strza ł  przerw ał 
zn ow u  c i s z ę ,  i ju ż  w yraźn ie  s łyszc 'ć  m ożna b y ł o ,  że 
zapaśnicy  p o c h w y c iw s z y  s ię ,  w a lczy l i  na s i ły .  W r e ­
szcie ro z lć g ł  się czwarty  w y s t rz a ł ,  a p o  nim stawał 
się coraz  s łabszym  dźwięk sz ty le tów  i w krótce  jed en  
z n ic h — runął na z ie m ię ,  a za nim.— drugi. O s o b y  s t o ­
ją ce  w  sieni,  c h c ia ły  ju z  drzwi o t w o r z y ć ,  w sze lakoż  nie­
którzy nie z ezw o l i l i  na to ,  m ó w ią c :  iz o k o l i c zn o ść  laka 
m o g ła b y  jed n em u z zapaśników ' na korzy ść  p o s łu ż y ć -  
Tak p oczekan o  jeszcze  z p ó ł  godz iny ,  a gdy ju ż  nic 
się s ły szeć  nie dato ,  o t w o r z o n o  drzwi nareszcie. Zn a­
lez ion o  ciała o b u  zapaśników na ziemj l e ż ą c e ;  p u łk o ­
wnika u jrzano z wielką radością na sp od z ie  od  lćka- 
rza p o w a lo n e g o .  O b r  w a lcz ą cy  b y l i  skrwawieni i p o  
ca lem  c ie le  ranami ok ry c i .  P ułkow nik  ju ż  nie ż y ł  a 
m ło d y  lekarz ledw ie  d ysza ł  je szcze .  Z n ies ion o  go z a ­
raz na d ó ł  do  gośc innej  i zb y ,  o b m y t o  w ó d k ą  g ło w ę  i 
zaw iez ion o  do_ chirurga. P rzy szed łszy  za miesiąc d o  
z d r o w ia ,  odbie'rał zewsząd p o d z i ę k ę :  iż kraj od  takie­
go p o tw o r u  uw oln i ł  O p o w ia d a ł  on  p ó ź n ić j  sw ó j  p o ­
jed y nek  następującc 'mi s ł o w y :  »S k oro  tylko za nami 
d rzw i zamknięto, ogarnęła nas gruba cicinnośc '-  Stara­
łem  się od d a l ić  ile m ożn ośc i  od  m ego p rzec iw n ik a ,  i  
uda ło  mi się wreszcie na szerokość  ca łego  p o k o ju  b y ć  
od  niego o d le g ły m .  T u  przedsięw zią łem  sob ie  oczek i ­
w a ć  bez  najm niejszego szelestu, d o p ó k ib y  się m ói p rz e ­
c iwnik nie ruszy ł .  W sze lak oż  i on  p o d o b n ie  s ob ie  p o ­
s t ą p i ł , p rz ezco  nie m ogl iśm y  oba dw a  z p ew n ośc ią  o d ­
gadnąć naszego stanowiska. Naraz, c zy  to w skutek  z b y ­
tecznego wpatrzenia się w  c iem n ość ,  czy  też  z sz cz eg ó l ­
nie jszego jakiegoś om am ien ia ,  w y d a ło  mi s i ę ,  iż w id zę  
przed sobą  p o d o b n ie  jak u h y je n y ,  d w o j  • ó c z  b ły sz cz ą ­
c y ch  ; dałem w ię c  ognia. P rzy  błysku wystrzału  , s p o ­
s trz eg łem , że  się m ó j  przec iwnik  do  muru przycisnął .  
Z a pew n e  i on  mię też b y ł  u jrzał ,  b o  w  te jże  chwil i  w y ­
strzel ił do  mnie, a kula świsnęła mi tuż k o ło  ucha. O m al  
żeśm y się ju ż  w tedy ,  o d rz u c iw sz y  w ystrze lone  p is to ­
lety, m  siebie nie rzucil i ,  gdyż m ó j  przeciwnik miarku­
ją c ,  że c h y b i ł ,  p o s k o c z y ł  ku mnie z wśc iek łośc ią ,  jednak­
że mnie nic d o s ię g n ą ! , b o  mu się w  bok  od w in ą łem .  Na. 
n o w o  w ię c  zaczę l iśm y słuch nasz natężać, ch cąc  zn ow u  
w y b a d a ć  nasze stanowisko, i zapewne nie uszło je g o  b a ­
cznośc i  jakieś poruszenie  m o je ,  gdyż  n ied ługo  czeka­
j ą c ,  w y s ła ł  ku mnie drugą swą k u lę ,  która tuię m o ­
c n o  ugodziła .  P ozosta ł  mu ygtedy tylko  sz ty le t ,  a ja  
miałem je s z c z e  jed en  p istolet  do  użycia .  T o  z w a ży ­
w szy ,  rzu ci ł  się teraz na mnie, ja  zaś, m im o  otrzym a­
nej rany, ty le  je s z c z e  miałem p r z y to m n o ś c i ,  żem się 
sztyletem bron i ł  ; i od tąd  gonil iśm y jed en  za drugim. 
Starałem się a  t o ,  aby  mnie w p r z ó d  nie p o c h w y c i ł  
aż póki p ozos ta ją ceg o  mi je s zcze  p istoletu z p e w n o ­
ścią nic u ż y ję .  Ciągle uch odz i łem  mu z d r o g i ,  jednak­
że p o z b y ć  się go nie m o g łe m ,  i lak śród  c iężkich ra­
z ó w ,  których  żaden z nas nie m óg ł  się uch ron ić ,  o b e ­
szliśmy całą s a lę ;  wreszcie  u c z u łe m ,  zc m ie s i ł y  o p u ­
sz cz a ją ,  pos ta n ow iłem  ostatni raz w y strz e l ić ,  a p rzy  
p o łysku  wystrzału  , w y d a ł  mi się uiój przeciwnik  tak 
c ze r w o n y ,  ja kby  Iudyjanin. S p o s tr z e g łe m ,  ż c  się ju ż  
chw ia ł  na n o g a c l i , p rzeto  rzuciłem się całą siłą na 
niego. W a l c z y ł  on  je s zcze  chw il  kilka, lecz  razy  j e g o  
coraz  b y ł y  s ła b s z e ,  aż nakoniec p o s ły sz a łe m ,  jak runął 
o  z iemię. C o  się ze mną dalej s t a ł o — w cale  nie p a ­
m iętam .*
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